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CZĘŚĆ PIERW­SZA


CZĘŚĆ PIERW­SZA


IMPREZA
  
PRO­LOG


JUGHEAD


Lato. Już samo wspo­mnie­nie tego słowa wywo­łuje w umy­śle sekwen­cję
uspo­ka­ja­ją­cych obra­zów. Dłu­gie wie­czory spę­dzane na przy­glą­da­niu się,
jak słońce powoli chowa się za hory­zont, a robaczki świę­to­jań­skie
roz­świe­tlają powie­trze niczym zbun­to­wane zimne ognie nocą Czwar­tego
Lipca. Leni­wie pły­nące dni na weran­do­wej huś­tawce z lodo­wym roż­kiem w dłoni, kiedy czło­wiek pró­buje zna­leźć złoty śro­dek mię­dzy delek­to­wa­niem
się przy­sma­kiem i pochła­nia­niem go, zanim roz­pu­ści się, lepko słodki,
pod pie­ką­cym żarem słońca.


Lato to pora leniu­cho­wa­nia, zabi­ja­nia koma­rów w locie, plu­ska­nia się w rzece Swe­etwa­ter, igno­ro­wa­nia budzika i zatra­ca­nia poczu­cia czasu. Pora
życia w zawie­sze­niu, kiedy zni­kają wszel­kie pozory odpo­wie­dzial­no­ści i pozo­sta­jesz tylko ty, twoi naj­lepsi przy­ja­ciele i wra­że­nie, że wszystko,
co robi­cie, i to, kim jeste­ście, staje się ulotne, mgli­ste… i wyłącz­nie
wasze.


W River­dale lato należy do nas.


A w każ­dym razie tak nam się wyda­wało. Aż do tego­rocz­nego lata. Dopóki
Archiego Andrewsa nie aresz­to­wano pod zarzu­tem mor­der­stwa i nie zmu­szono
do spę­dze­nia let­nich waka­cji poprze­dza­ją­cych trze­cią klasę liceum w ocze­ki­wa­niu na pro­ces. Dopóki sami nie zosta­li­śmy zmu­szeni do tego, by
wziąć pod uwagę straszne – i strasz­li­wie realne – ryzyko, że pro­ces
naszego przy­ja­ciela to dopiero począ­tek.


Cas­sidy Bul­lock. Nie­spe­cjal­nie roz­tkli­wia­li­śmy się nad jego śmier­cią. W końcu prze­cież to on i jego kum­ple zabi­jaki pró­bo­wali ster­ro­ry­zo­wać nas
pod­czas week­en­do­wego pobytu w let­nim domu Vero­niki nad Sha­dow Lake. I pew­nie zro­bi­liby coś znacz­nie gor­szego, gdyby Vero­nice nie udało się
włą­czyć cichego alarmu.


Tak więc nie było nam żal, że został zabity (zapewne przez ochro­nia­rza
rodziny Lodge’ów, Andrego). Tym, o co jed­nak mie­li­śmy żal do Hirama
Lodge’a, ojca Vero­niki, był fakt, że wro­bił w to mor­der­stwo Archiego. I że zarzuty nie zostały odda­lone.


Nie­koń­czące się lato. Letni romans. Poeta Wal­lace Ste­vens napi­sał
kie­dyś: „Letni wie­czór jest jak dosko­na­łość / Myśli”. Ale Archie,
Vero­nica, Betty i ja nie znaj­do­wa­li­śmy w nim żad­nej dosko­na­ło­ści, tylko
nie­ubła­ganą rze­czy­wi­stość.


Z punktu widze­nia Archiego rze­czy­wi­stość ta ozna­czała powta­rza­nie sobie
w duchu zeznań tak długo, aż staną się rów­nie auto­ma­tyczne jak
oddy­cha­nie. Ozna­czała wzię­cie pod przy­sło­wiową lupę wszyst­kich zarzu­tów
posta­wio­nych mu przez oskar­ży­cieli na wnio­sek Hirama Lodge’a – pod
czuj­nym okiem matki Archiego, Mary Andrews; nie­wy­klu­czone, że żaden
nasto­la­tek oskar­żony o mor­der­stwo nie miał po swo­jej stro­nie bar­dziej
odda­nej adwo­katki.


Zaraz za panią Andrews w dru­ży­nie Archiego trwała na poste­runku Betty
Cooper, jak zawsze prag­ma­tyczna i pełna deter­mi­na­cji. Latem rok temu
nasza „dziew­czyna z sąsiedz­twa” o sło­necz­nym, acz nie­po­zba­wio­nym pazura
uspo­so­bie­niu szli­fo­wała umie­jęt­no­ści dzien­ni­kar­skie na stażu w redak­cji
jed­nego z life­style’owych blo­gów z Los Ange­les. Teraz jed­nak musiała
zaprząc zdol­no­ści detek­ty­wi­styczne do udo­wod­nie­nia nie­win­no­ści swo­jego
naj­star­szego przy­ja­ciela. I to wszystko tuż po odkry­ciu, że seryj­nym
zabójcą zna­nym w River­dale jako Black Hood jest jej wła­sny ojciec.


Tym­cza­sem nasza lokalna „dziew­czyna nie na miej­scu”, Vero­nica Lodge,
wyrze­kła się nie­ma­łych przy­wi­le­jów dostęp­nych jej z racji uro­dze­nia, a wraz z nimi – towa­rzy­szą­cych im w pakie­cie szem­ra­nych zobo­wią­zań.
Nie­gdy­siej­sza księż­niczka z Park Ave­nue odwró­ciła się od wła­snej rodziny
i nazwi­ska oraz wszel­kich wią­żą­cych się z nim gwa­ran­cji finan­so­wych. I choć pró­bo­wała wybić się na samo­dziel­ność jako naj­now­sza wła­ści­cielka
baru Pop’s Chock’lit Shoppe, rów­no­cze­śnie tkwiła w zapa­śni­czym uści­sku –
na razie bez żad­nej nadziei na wygraną – z naj­droż­szym tatu­siem.


Co było stawką w ich zacię­tej waśni? Wol­ność nie­ja­kiego Archiego
Andrewsa. A może nawet jego dusza.


Co do mnie, usi­ło­wa­łem naj­le­piej, jak umia­łem, w duchu lojal­no­ści i poczu­ciu wspól­noty prze­ka­za­nym mi przez ojca, przy­sto­so­wać się do mojej
nowej roli króla Ser­pent­sów. Oczy­wi­ście mar­twi­łem się o Archiego – może
wręcz: roz­pacz­li­wie się o niego bałem – cho­ciaż sta­ra­łem się postrze­gać
sprawy w pozy­tyw­nym świe­tle. (Co mnie aku­rat by­naj­mniej nie przy­cho­dzi
łatwo). Ale ludzie – w sen­sie dosłow­nym, gang – liczyli na mnie i na to,
że ich popro­wa­dzę. Ser­pentsi zro­bi­liby wszystko i dla mnie, i dla
Andrew­sów, zwłasz­cza odkąd Archie z ojcem przy­gar­nęli nas, kiedy Hiram
Lodge wysie­dlił z South­side wszyst­kich, któ­rzy mieli pecha tam miesz­kać.
Kiedy mój tata odszedł z gangu, nade­szła pora, bym poka­zał ludziom, że
zasłu­guję na ich zaufa­nie i wiarę.


Pro­blem pole­gał na tym, że nie byłem pewny, czy sam w to wła­ści­wie
wie­rzę.


Kiedy zamor­do­wany został Jason Blos­som, River­dale utra­ciło coś
nie­uchwyt­nego i wła­ści­wego sobie. Przez całe dzie­się­cio­le­cia nasza
spo­łecz­ność błysz­czała uro­kli­wym mało­mia­stecz­ko­wym bla­skiem. Nikt nie
zada­wał sobie trudu, żeby zerwać fasadę, zedrzeć farbę z tej ślicz­nej
jak z obrazka Nor­mana Roc­kwella sie­lanki. Nikt jakoś nie chciał… Nawet
ci, któ­rzy powinni być mądrzejsi, bo aż za dobrze znali sekrety tego
mia­steczka i jego mroczne, prze­żarte zgni­li­zną serce.


Jason Blos­som. Black Hood. A w końcu Archie Andrews, nie­gdyś
mało­mia­stecz­kowy złoty chło­pak, teraz oskar­żony w pro­ce­sie o mor­der­stwo,
podry­gu­jący jak mario­netka w rękach skom­pro­mi­to­wa­nego gang­stera. Gro­ziło
mu, że straci wszystko z powodu głu­piego błędu – zra­że­nia do sie­bie
nie­wła­ści­wego czło­wieka.


Lato roz­le­wało się przed nami lep­kie i bez­względne, omo­tu­jąc całą naszą
czwórkę sie­cią intryg. Dni zda­wały się nie mieć końca, jak wszyst­kie dni
o tej porze roku, ale choć cią­gnęły się nie­mrawo jak mucha w smole,
nio­sły ze sobą poczu­cie zagro­że­nia, nie­bez­pie­czeń­stwa.


Coraz bli­żej było do Święta Pracy, pierw­szego ponie­działku wrze­śnia.
Więk­szość nasto­lat­ków żyła pew­nie w stra­chu przed powro­tem do szkoły:
odra­bia­niem prac domo­wych, kon­ku­ru­ją­cymi ze sobą gru­pami i pacz­kami,
wcze­snym wsta­wa­niem na lek­cje.


Ale my nie zawra­ca­li­śmy sobie głowy niczym takim. Odda­li­by­śmy wszystko,
żeby tylko móc pozaw­ra­cać sobie tym głowę. Tym­cza­sem jed­nak mar­twi­li­śmy
się, że ostat­nia szansa Archiego – ostat­nia próba wywal­cze­nia sobie
wol­no­ści, wygra­nia z Hira­mem Lodge’em w jego wła­snej grze – wyśli­zguje
się nam z rąk.


A kto mógł oca­lić Archiego przed mro­kiem i grozą cza­ją­cymi się w sercu
River­dale? Kto, jak nie my?
  
ROZ­DZIAŁ PIERW­SZY


Reg­gie:


Bra­chu, dziś wie­czo­rem impra w Casa Man­tle.


Archie:


Słu­chaj, chyba nie mam dziś nastroju na imprezę. Sorry.


Reg­gie:


Kumam. Ale moi sta­rzy wyje­chali z mia­sta, a ty masz za tydzień mowy
koń­cowe, zga­dza się?


Archie:


Weź mi nie przy­po­mi­naj.


Reg­gie:


Co masz innego do roboty? Twoja mama na stówę nad wszyst­kim panuje.
Wylu­zuj na jeden wie­czór. Pew­nie ci się to przyda, nie?


Archie:


Nie chcę zosta­wiać mamy samej z tą sprawą, kiedy tak nad nią ślę­czy.


Reg­gie:


To twoja MAMA. Na pewno też by chciała, żebyś przez jedną noc poczuł się
nor­mal­nie, a nie jak oskar­żony o mor­der­stwo.


Reg­gie:


No co, nie mam racji?


Archie:


…


Reg­gie:


Zwo­łam resztę Bul­do­gów. Potem napi­szę do Vero­niki. Na pewno mnie poprze,
tak samo jak twoja mama, więc liczę, że przyj­dziesz.


Reg­gie:


Jedna noc luzu. Potem możesz sobie wró­cić do roli głów­nej w ″Przed
egze­ku­cją″.


Archie:


Rany, no, dzięki.


Reg­gie:


Żart, stary. Na bank cię unie­win­nią. Prze­stań o tym myśleć. Choć na
jedną noc.


Archie:


Spró­buję. Tylko że… łatwo powie­dzieć.


Reg­gie:



  Wia­domo, nie?
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Vero­nica:



  Archie­kins, Reg­gie Man­tle wła­śnie przy­słał mi super­cie­ka­wego ese­mesa…
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Archie:


Ron­nie, ILU, ale jesteś pewna, że impreza to teraz naj­lep­szy pomysł?
Nawet gdy­bym był w nastroju, powin­ni­śmy pra­co­wać. Nad moją argu­men­ta­cją.
A w każ­dym razie ja powi­nie­nem. Bo mama na pewno będzie.


Vero­nica:


Nudzą Jacka takie sprawy, cią­gła praca, brak zabawy. Nie pamię­tasz? Z Kinga w adap­ta­cji Kubricka?


Archie:


Jeśli to nie z musi­calu ″Car­rie″, to jesz­cze tego nie czy­ta­łem.


Vero­nica:


Żar­tuję, mój drogi. Mniej­sza z tym, zasłu­gu­jesz na tro­chę roz­rywki.


Archie:


…w sen­sie, bo to może być ostat­nia roz­rywka na długo.


Vero­nica:


Nic takiego nie mówię. I odma­wiam pod­da­wa­nia się nega­tyw­nej ener­gii. Mam
100% wiary w naszą zdol­ność do udo­wod­nie­nia Two­jej nie­win­no­ści. Ale MIMO
TO na­dal uwa­żam, że zasłu­gu­jemy na jeden wie­czór wol­nego.


Archie:


Ale mama…


Vero­nica:


Nie martw się. Twoja mama oczy­wi­ście uważa, że to bajeczny pomysł. Kiedy
go jej zasu­ge­ro­wa­łam, bar­dzo się ucie­szyła.


Archie:


A Betty?


Vero­nica:


Ją było mi trud­niej prze­ko­nać, plo­tła coś o aktach i zakre­śla­niu waż­nych
rze­czy mar­ke­rami, ta dziew­czyna to na serio wcie­le­nie lojal­no­ści, ale
Twoja mama ją prze­ko­nała. Co dowo­dzi, że fak­tycz­nie masz pod ręką
praw­niczkę o ide­al­nej sile per­swa­zji. I naprawdę możesz. Dać sobie.
Jeden wie­czór. Odde­chu.


Archie:


A jaką mam szansę wyper­swa­do­wać Ci ten pomysł?


Vero­nica:


Mniej wię­cej taką samą jak zostać ska­za­nym za zbrod­nię, któ­rej nie
popeł­ni­łeś.


Vero­nica:


Ina­czej mówiąc, pod­jadę po Cie­bie o 20.00.


 



  [image: ]



 


Vero­nica:


Archie, oczy­wi­ście, dał się prze­ko­nać.


Betty:



  Ale masz siłę per­swa­zji, V! 5+.
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Vero­nica:


Ni­gdy nie lek­ce­waż deter­mi­na­cji Lodge'ów.


Betty:


Uch. Weź mi nie przy­po­mi­naj. Tego się wła­śnie boję…


Vero­nica:


Skąd! Jak to mówią praw­nicy: sio­stro, odstąp i zanie­chaj. Zapo­mnij, że
cokol­wiek mówi­łam. Odtąd już tylko dobre flu­idy. Do za nie­długo!
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Betty:


Odkurz swoją czapkę wier­nego chło­paka, Jug.


Jughead:


Betty, mam tylko jedną czapkę. Prze­cież wiesz. Tak czy siak, już
sły­sza­łem. Balanga u Reg­giego. Mia­łem lęki nocne przy­jem­niej­sze niż ta
per­spek­tywa.


Betty:


Ale wiesz, że to dla Archiego. I dla mnie. 😉


Jughead:


Nie powiem, żebym był w nastroju do świę­to­wa­nia. Nie żebym w ogóle
MIE­WAŁ takie nastroje. Ale nie umiem Ci odmó­wić.


Betty:


xoxo
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Che­ryl:


JoJo! LA jest roz­koszne. Tak się cie­szę, że Toni namó­wiła mnie na ten
wypad na zachod­nie wybrzeże! Jeste­śmy jak… Thelma i Louise, tylko rzecz
jasna bez tra­gicz­nego finału. I gdyby Susan Saran­don była naprawdę ruda,
jak moi. Śle­dzisz na insta? #Cho­ni­Je­dzie­Na­Za­chód.


Josie:


Kochana, wiesz, że śle­dzę Wasze boskie przy­gody. I cie­szę się, że dobrze
się bawi­cie. Pus­sy­cats trzy­mają się dziel­nie ostrymi pazur­kami. W River­dale wszystko po sta­remu, to na­dal to samo małe mia­steczko, co
zwy­kle.


Che­ryl:


Ile razy mam Ci powta­rzać, że jeste­ście za dobre na tę zapa­dłą dziurę, o któ­rej zapo­mniał świat? Powin­ny­ście być z nami tu, w La La Lan­dzie!


Che­ryl:


Wczo­raj były­śmy na poka­zie w klu­bie Tom Sawyer, a dzi­siaj wybie­ramy się
do Hotel Café. Wkrę­camy się wszę­dzie, bo Toni na każ­dym kroku ma
zna­jo­mych Ser­pent­sów. Nawet VIP-y nie mają lep­szych wej­śció­wek.


Che­ryl:


Następna taka wyprawa to będzie tournée Pus­sy­cats. Zała­twię Wam
wszyst­kie miej­scówy.


Josie:


Miło, że pro­po­nu­jesz, Seks­bombo. Na razie bom­bar­duje mnie ese­me­sami
Reg­gie Man­tle i nama­wia na domówkę dziś wie­czo­rem. No, świa­tła wiel­kiego
mia­sta to nie są. Jak już wró­cisz, może zaj­miesz się też ochroną kapeli.
Man­tle nie miałby z Tobą szans.


Che­ryl:


Faceci scho­dzą na psy. A ten chło­pak to pies, co zwę­szył kość. I co,
idziesz?


Josie:


Jesz­cze nie wiem. Ustalę z resztą kocia­ków. Może któ­raś będzie mieć
lep­szą pro­po­zy­cję.


Che­ryl:


No wiesz, Jose­phine, nadzieja umiera ostat­nia. Trzy­mam za Cie­bie kciuki
z paznok­ciami w kolo­rze cherry cosmo. Odzy­waj się!
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Kevin:


Wie­czo­rem impra u Reg­giego. Będziesz?


Moose:


Jasne, stary. Do zoba­czy­ska na miej­scu, OK?


Kevin:


Myśla­łem, że może wybie­rzemy się razem?


Moose:


…


Kevin:


Mniej­sza z tym. Widzimy się na miej­scu. TTYL.
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VERO­NICA


Na ogół balanga na cha­cie u mało­mia­stecz­ko­wego fut­bo­li­sty nie jest typem
imprezy, którą natych­miast wpi­suję sobie do kalen­da­rza roz­ry­wek
towa­rzy­skich. Ale tak było, zanim sama stra­ci­łam głowę – i serce – dla
mało­mia­stecz­ko­wego fut­bo­li­sty… by potem obser­wo­wać ze zgrozą i roz­pa­czą,
jak mój coraz bar­dziej kary­ka­tu­ralny w swoim łotro­stwie ojciec depra­wuje
mego naj­droż­szego uko­cha­nego, a osta­tecz­nie grozi mu wtrą­ce­niem za
kratki.


Nie­jedna dziew­czyna mogłaby się zanie­po­koić. To zro­zu­miałe. Więc tego
lata mody­fi­ko­wa­łam wiele ze swo­ich nie­gdyś nie­wzru­szo­nych zasad.


Uprze­dzam: byłam abso­lut­nie pewna, że sama prawda o nie­win­no­ści Archiego
wystar­czy do oczysz­cze­nia go z zarzu­tów. A jeśli kto­kol­wiek mógł
wyja­śnić całą tę sprawę, to z pew­no­ścią były to pani Andrews i Betty.
Nie zna pie­kło strasz­liw­szej furii – ani deter­mi­na­cji – niż u tych
dwóch.


Ale „pewna” to takie względne poję­cie… I cho­ciaż jego wła­śnie uży­wam
nie­złom­nie w obec­no­ści Archiego i naszych przy­ja­ciół, to naga,
nie­upięk­szona prawda zawsze była – i zawsze jest – tro­chę bar­dziej
śli­ska.


Znam swo­jego ojca. Może nie aż tak dobrze, jak mi się zawsze wyda­wało –
przede wszyst­kim ni­gdy nie sądzi­łam, że upad­nie tak nisko, by
auten­tycz­nie wro­bić miłość mojego życia w jakie­kol­wiek prze­stęp­stwo, a zwłasz­cza w mor­der­stwo. Kiedy Archie zaczął wcho­dzić w bliż­sze rela­cje z moim ojcem, zda­wa­łam sobie sprawę z ryzyka, że mój typowo ame­ry­kań­ski
chło­piec ule­gnie demo­ra­li­za­cji. De facto ostrze­ga­łam przed tym
Archiego. Ale w pew­nym sen­sie chcia­łam wie­rzyć, że nawet Hiram Lodge ma
jakieś normy etyczne.


Ewi­dent­nie go nie doce­ni­łam. Oka­zuje się, że dla tatu­sia nie ist­nieje
coś takiego, jak kom­pletne dno.


A skoro tak się myli­łam pod tym wzglę­dem, to kto mógł mi zarę­czyć, że
nie mylę się tak samo, gdy idzie o szanse Archiego na unie­win­nie­nie?


Przez tego typu myśli nie mogłam w nocy spać, prze­wra­ca­jąc się tylko z boku na bok w swo­jej pościeli marki Frette o atła­so­wym splo­cie.


Vero­niki Lodge nic nie jest w sta­nie wypro­wa­dzić z rów­no­wagi. To
prak­tycz­nie mój znak roz­po­znaw­czy. I taki też wize­ru­nek pla­no­wa­łam
pre­zen­to­wać na uży­tek moich przy­ja­ciół i całego naszego mia­steczka przez
tyle czasu, ile będzie trzeba, żeby oczy­ścić Archiego z zarzu­tów. Jak w banal­nym refre­nie pio­senki coun­try, zamie­rza­łam „stand by my man” – stać
murem za moim chło­pa­kiem. Nawet jeśli tro­chę trzę­sły mi się nogi.
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Kiedy ma się za ojca potwora, to zauważa się jedno: ludzie czło­wie­kowi
współ­czują. Jasne, nie­któ­rzy z nich są dłuż­ni­kami tatu­sia i w związku z tym muszą uwa­żać, żeby w kon­tak­tach z nim wszystko było tip-top. Trudno
mi ich za to winić. A nie­któ­rzy inni – ci mniej dzielni z ogółu
popu­la­cji – ni­gdy otwar­cie nie śmie­liby się sprze­ci­wić mojemu ojcu.
Kiedy uka­zał on swe praw­dziwe obli­cze, a nasza rodzina popa­dła w nie­ła­skę, odsia­nie tchó­rzy z mojej listy kon­tak­tów nie zajęło mi wiele
czasu. Teraz już wiem, na kogo mogę liczyć.


Odkąd stra­ci­li­śmy Andrego, człon­ków rodzin­nej służby owi­nę­łam sobie
wokół palca. Nasz nowy kie­rowca to prak­tycz­nie mój kum­pel. Nic więc
dziw­nego, że z przy­jem­no­ścią zgo­dził się pod­wieźć mnie i Archie­kinsa do
domu Reg­giego na krótką chwilę wytchnie­nia od dra­matu sądo­wego, który
wisiał nam nad gło­wami przez całe lato. Na szczę­ście tatuś miał do
zała­twie­nia jakąś nocną tele­fo­niczną „roz­mowę o inte­re­sach” (bez
wąt­pie­nia podej­rzaną jak nie wiem co), więc sie­dział w Pem­bro­oke
zaba­ry­ka­do­wany w swoim gabi­ne­cie. Nawet gdy­by­śmy nie pro­wa­dzili aku­rat
ze sobą domo­wej zim­nej wojny, i tak by nie zauwa­żył, że gdzieś wyszłam.


Może zatem bycie córką ojca faszy­sty ma pewne, spo­ra­dycz­nie zauwa­żalne
plusy.


Zanim doje­cha­li­śmy do rezy­den­cji Man­tle’ów, słońce zdą­żyło już zajść, co
było jesz­cze jed­nym dowo­dem na coraz szyb­sze skra­ca­nie się let­nich dni.
Tuż za rogiem czy­hała jesień, a wraz z nią groźba rychłego początku
szkoły i, jak co roku, powrotu do nor­mal­nego cyklu życia w River­dale.
Tyle że tym razem wszystko to mogło wyda­rzyć się bez Archiego.
Zadrża­łam, by­naj­mniej nie tylko z powodu wie­czor­nego chłodu.


– Panienko Vero­nico, jeste­śmy na miej­scu. Chyba że życzy sobie panienka
cze­goś jesz­cze.


Szorstki głos kie­rowcy prze­bił się przez gali­ma­tias myśli w mojej
gło­wie. Odchrząk­nę­łam deli­kat­nie, wygła­dza­jąc ele­ganc­kie plisy mojej
sukienki mini od Kate Spade. Wid­niał na niej jaskra­wo­fio­le­towy wzór,
bar­dziej impre­zowy niż to, jak się w tym momen­cie czu­łam. Ale na tym to
prze­cież pole­gało. „Uda­waj, aż się uda” – ta man­tra nie­raz mi się już
przy­dała w godzi­nie próby.


Archie wziął mnie za rękę; dłoń miał cie­płą.


– Wszystko w porządku, Ron­nie?


Na opusz­kach jego pal­ców wyczu­wa­łam stward­nie­nia od ćwi­czeń gry na
gita­rze. Zna­łam ręce Archiego jak swoje wła­sne. Myśl, że mogła­bym go
stra­cić, była nie do znie­sie­nia. Musia­łam bar­dziej posta­rać się z uda­wa­niem. Przez wzgląd na niego.


Zmu­si­łam się do uśmie­chu.


– Wszystko super! – Sama zorien­to­wa­łam się, że mówię za gło­śno.
Zamru­ga­łam gwał­tow­nie i mach­nę­łam ręką w stronę fron­to­wych drzwi domu. –
Wygląda na to, że się sty­lowo spóź­ni­li­śmy. Ide­al­nie.


Impreza naj­wy­raź­niej szła już na całego, dud­nie­nie głę­bo­kich basów czuło
się nawet we wnę­trzu samo­chodu, a w pano­ra­micz­nym oknie salonu widać
było gęstwinę mio­ta­ją­cych się bez opa­mię­ta­nia ciał. Z ogródka za domem
dobie­gał nas gwar ludz­kich gło­sów. W garażu, któ­rego brama była otwarta,
krę­ciło się kilku chło­pa­ków z dru­żyny fut­bo­lo­wej; ota­czał ich wia­nu­szek
odda­nych River Vixens.


Przy­su­nę­łam się do Archiego i cmok­nę­łam go szybko w poli­czek.


– Zróbmy porządne wej­ście, Archie­kins.
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PP:


Jesteś na miej­scu? Rozej­rzyj się pod kątem ewent. wspól­nika. Potrzebny
nam solidny kon­takt w River­dale, Waż­niak na to liczy.


Sweet Pea:


Wylu­zuj. Jesz­cze jestem w domu. I wcale nie wiem, czy chcę być taką
wtyczką. Mam inne plany na tę imprezę.


PP:


Jakie to słod­kie. Szkoda, że nie masz tu nic do gada­nia.
  
ROZ­DZIAŁ DRUGI


Josie:


Kociaki moje. Wiem, że Pus­sy­cats mają… prze­rwę. Ale bio­rąc pod uwagę, że
mamy dać jed­no­ra­zowy kon­cert na spółę z naszymi kon­ku­rent­kami z Venom…


Josie:


Może warto się spo­tkać na małe przed­kon­cer­towe zwar­cie szy­ków? Jak za
daw­nych dni?


Melody:


Co kon­kret­nie pro­po­nu­jesz?


Josie:


Może prze­je­dziemy się na melanż do Man­tle'a?


Vale­rie:


Serio? Jeśli cho­dzi o szał ciał, to impra tro­chę jakby z listy
rezer­wo­wej.


Josie:


No tak, ale od samego rana bom­bar­duje mnie ese­me­sami. Opór jest
bez­ce­lowy?


Josie:


No chodź­cie… Przez wzgląd na dawne czasy?


Vale­rie:


Bo ja wiem, dziew­czyno…


Melody:


Wła­ści­wie to River­dale High = baza naszego fan­klubu. Rów­nie dobrze
możemy się poja­wić. A potem zająć się czymś lep­szym i waż­niej­szym.


Josie:


Wła­śnie. Wpad­niemy tylko na chwilę. Pod­jadę po Was koło ósmej.
Wej­dziemy, wyj­dziemy i poje­dziemy bawić się gdzieś dalej.
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Josie:


Zała­twione: będziemy u Reg­giego po ósmej. Ale nie zosta­niemy długo.


Sweet Pea:


Widzimy się na miej­scu.


Josie:


Pamię­taj: DYS­KRET­NIE – albo to koniec.


Sweet Pea:


OK
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ARCHIE


Kiedy Vero­nica powie­działa mi, że chce iść na domówkę do Reg­giego, moją
pierw­szą reak­cją było: „Nie ma mowy!”. Nawet gdyby mama nie pociła się
przez okrą­głą dobę nad moją sprawą sądową – mając stale u swego boku
Betty – to bycie oskar­żo­nym w pro­ce­sie o mor­der­stwo raczej nie wpro­wa­dza
czło­wieka w impre­zowy nastrój.


Ale oczy­wi­ście, choćby Ron­nie nie wiem jak gar­dziła swoim ojcem, ma z nim wspólną jedną główną cechę cha­rak­teru: nie akcep­tuje odmowy.
Vero­nica Lodge zawsze dostaje to, czego chce. A dzi­siaj chciała spę­dzić
jeden wie­czór z dala od stresu i dra­matu, które nie kto inny, jak ja
wnio­słem w jej życie. Ostrze­gała mnie kie­dyś, dawno temu, że zada­wa­nie
się z Hira­mem to kiep­ski pomysł. Myśla­łem wtedy, że prze­sa­dza, że jest
nado­pie­kuń­cza. Boże, jaki byłem naiwny. O, iro­nio: jedy­nym powo­dem, dla
któ­rego w ogóle chcia­łem prze­ko­nać do sie­bie Hirama, był fakt, że jest
ojcem Vero­niki.


Może i jej tata jest zły, ale to ja sam popeł­nia­łem głu­pie błędy,
podej­mo­wa­łem idio­tyczne decy­zje i wpa­ko­wa­łem się w cały ten kram. Kiedy
teraz patrzę, jak stre­sują się i cier­pią przeze mnie rodzice, w jaką
kom­pletną panikę popa­dają moi przy­ja­ciele… to z całych sił chciał­bym to
wszystko jakoś cof­nąć.


Ale ponie­waż życie tak nie działa, naj­lep­sza rzecz, która przy­cho­dzi mi
do głowy – i jedyna, jaką mogę w tej chwili zapro­po­no­wać – to dać Ron­nie
(i całej resz­cie) jeden „nor­malny” wie­czór.


– Zróbmy porządne wej­ście, Archie­kins. – Vero­nica dała mi szyb­kiego
buziaka w poli­czek i poczu­łem nagły inten­sywny zapach róż czy też cze­goś
innego mrocz­nego i piż­mo­wego, co wcho­dzi w skład tych dro­gich per­fum,
któ­rych zawsze używa. Widzia­łem, że robi dla mnie dobrą minę do złej gry
i stara się być dzielna – dziew­czyna jest naprawdę oddana – ale czu­łem
też bijące od niej napię­cie, jak fale cie­pła czy elek­tro­sta­tyki. To ja
spo­wo­do­wa­łem tę sytu­ację. To ja wytrą­ci­łem Vero­nicę z rów­no­wagi, to była
moja wina.


Podzię­ko­wa­łem kie­rowcy, wysia­dłem i okrą­ży­łem samo­chód, żeby w sta­ro­mod­nym, ele­ganc­kim stylu otwo­rzyć Ron­nie drzwi. Uśmiech­nęła się i też wysia­dła, poda­jąc mi rękę.


– Są jesz­cze praw­dziwi dżen­tel­meni – rzu­ciła z humo­rem. – Obie­caj mi, że
zawsze będziesz dla mnie moim ryce­rzem na bia­łym koniu.


– Masz to jak w banku – odpo­wie­dzia­łem. Pró­bo­wa­li­śmy z całych sił
zacho­wy­wać się bez­tro­sko, ale cięż­kie czarne chmury wiszą­cego nade mną…
nad nami… pro­cesu psuły nam całą atmos­ferę.


– Andrews! – Pod­nio­słem wzrok. To Chuck Clay­ton z daleka machał w moją
stronę pla­sti­ko­wym kub­kiem, jakby wzno­sił go w toa­ście.


– Joł! – Uśmiech­ną­łem się naj­le­piej, jak umia­łem, i chrząk­ną­łem
wymi­ja­jąco. Chuck nie był mistrzem popu­lar­no­ści, odkąd po przy­jeź­dzie
Ron­nie do River­dale zaczął roz­sie­wać paskudne plotki o prze­biegu randki,
na którą z nią poszedł. Już samo to było fatalne, ale kiedy Betty i Ron­nie posta­no­wiły się na nim zemścić, odkryły, że paczka chło­pa­ków z dru­żyny fut­bo­lo­wej miała cały chory sys­tem „punk­to­wa­nia” dziew­czyn, w któ­rym zapi­sy­wali swoje randki. Dosłow­nie: mieli zeszyt, w któ­rym
pro­wa­dzili punk­ta­cję i noto­wali wszyst­kie swoje pod­boje. Kiedy
dziew­czyny zanio­sły zeszyt do dyrek­tora Weather­bee, Chucka i kilku
innych chło­pa­ków zawie­szono w pra­wach człon­ków dru­żyny.


Nie­trudno więc zgad­nąć, że Chuck Clay­ton i Vero­nica się nie cier­pieli, a ja wcale nie mia­łem jej za złe, że chowa do niego urazę. Moim ulu­bień­cem
też ni­gdy nie był, cho­ciaż od tam­tego zawie­sze­nia zacho­wy­wał się, jakby
było mu szcze­rze przy­kro z powodu wszyst­kiego, co zaszło.


Vero­nica rzu­ciła okiem w stronę Chucka. Na chwilę zmarsz­czyła nos, ale
na jej usta zaraz wró­cił uśmiech.


– Może pójdź się przy­wi­tać. Wiem, że wyrzu­cili go z Bul­do­gów, ale
gra­li­ście kie­dyś w jed­nej dru­ży­nie.


– Nie ma takiej potrzeby. Przy­wio­złaś mnie tutaj, żeby­śmy mogli się
razem zaba­wić.


– Nie rozu­miesz, Archie­kins? Jestem tu z tobą. A to zna­czy, że świet­nie
się bawię. – Ciemne oczy Vero­niki zalśniły. – Potrzeba mi tylko cie­bie,
niczego wię­cej. – Popchnęła mnie lekko. – Idź, przy­wi­taj się, pobądź
przez chwilę tym sumien­nym sam­cem alfa, któ­rego tak dobrze znam i uwiel­biam. Spo­tkamy się w środku. Chcę spraw­dzić, czy przy­je­chali już
Betty i Jughead. – Otwo­rzy­łem usta, żeby coś powie­dzieć, ale znowu
stuk­nęła mnie z uśmie­chem w ramię. – Poważ­nie, Archie. Vero­nica Lodge
potrafi dać sobie radę na impre­zie. Wiesz prze­cież.


– Wiem.


Wymie­ni­li­śmy szyb­kiego całusa, Ron­nie ruszyła po pod­jeź­dzie i znik­nęła
za wej­ścio­wymi drzwiami. Kiedy je otwo­rzyła, dobiegł mnie nara­sta­jący
ryk pod­chmie­lo­nych lice­ali­stów, który przy­cichł, gdy drzwi się za nią
zamknęły.


Posze­dłem w stronę garażu. Był nabity po brzegi ludźmi z River­dale High.
Mię­dzy nimi wypa­trzy­łem prze­no­śną chło­dziarkę, a w rogu garażu keg z piwem – pew­nie nie minie dużo czasu, nim któ­ryś z sąsia­dów wezwie
poli­cję. W River­dale rodzice na ogół przy­my­kali oko na łobu­zerkę
dzie­cia­ków, kiedy potrze­bo­wały się wysza­leć, ale tutaj już było gło­śno,
a impreza dopiero się roz­krę­cała.


Zoba­czy­łem Chucka, Moose’a… i opar­tego o ścianę Kevina Kel­lera, który
podejrz­li­wie łypał na chło­dziarkę. Jego ojciec był do nie­dawna sze­ry­fem
w River­dale, ale musiał odejść ze sta­no­wi­ska po tym, kiedy z ręki Black
Hooda zgi­nęła Midge. Jako syn sze­ryfa Kel­lera Kevin chyba miał już czas
przy­zwy­czaić się do patrze­nia przez palce na, hm, „zaję­cia pozasz­kolne”.
Cho­ciaż pew­nie sta­rych nawy­ków trudno jest się pozbyć. Było mi go tro­chę
żal. Musiało mu być ciężko, kiedy tak wciąż czuł się roz­darty mię­dzy
ocze­ki­wa­niami wła­snego taty i tym, co robili wszy­scy wokół niego.


Co do mnie, mia­łem mnó­stwo doświad­cze­nia w nie­do­ra­sta­niu do ocze­ki­wań
innych.


– Hej, Archie! – Kevin roz­pro­mie­nił się na mój widok. – Witaj w jaskini
występku. A gdzie Vero­nica?


– Weszła do środka! – wyja­śni­łem, pod­no­sząc głos, żeby usły­szał mnie
mimo gwaru roz­mów. – Nie chciała… – Urwa­łem, bo wła­śnie w tej chwili
pod­szedł do mnie Chuck. Głu­pio wyszło.


– Nie chciała… czego? Witać się z takim zbo­kiem bez klasy jak ja? –
zapy­tał, śmie­jąc się w głos z wła­snego „dow­cipu”.


– Oj, weź, Chuck. – Prze­wró­ci­łem oczami. – Nie musisz się na niej
odgry­wać. – Kłót­nie z kum­plami to była ostat­nia rzecz, jakiej
potrze­bo­wa­łem. Nie w sytu­acji, kiedy być może po raz ostatni spo­tka­li­śmy
się wszy­scy razem.


Wzru­szył ramio­nami.


– Skoro tak chcesz, Andrews. Ale nie ze względu na nią. Clay­to­no­wie mają
dobrą pamięć.


Wisiało mi, z jakiego powodu mnie posłu­chał, grunt, że zszedł z tematu,
żeby­śmy wszy­scy mogli się wylu­zo­wać. Ktoś wci­snął mi w rękę czer­wony
pla­sti­kowy kubek i, nie­wiele myśląc, pocią­gną­łem z niego zdrowy łyk.
Napój był gorzki, zimny i sma­ko­wał jak obiet­nica zapo­mnie­nia. W tym
momen­cie wszystko to miało same plusy. A kolejny plus? Chuck znik­nął,
śle­dząc jakąś kędzie­rzawą laskę z kasz­ta­no­wym kucy­kiem i w uni­for­mie
River Vixens.


– Dawno przy­sze­dłeś? – zapy­ta­łem, obra­ca­jąc się znów do Kevina. Strze­lał
oczami po całym garażu, jakby się cze­goś oba­wiał, cho­ciaż po moim
pyta­niu rzu­cił mi wymu­szony uśmiech.


O co cho­dziło? Czemu wszy­scy byli tego wie­czoru tacy roz­draż­nieni?
Myśla­łem, że tylko ja stre­suję się z powodu pro­cesu, ale naprawdę w powie­trzu wisiało coś takiego, jakby wszy­scy mieli dzi­siaj gor­szy dzień.


– Ee, tro­chę już tu jestem. Pró­bo­wa­łem wejść wylu­zo­wany i w wiel­kim
stylu, ale jakoś mi się nie udało – dodał z zaże­no­wa­niem. – Tylko nie
mów Vero­nice, bo będzie roz­cza­ro­wana. Ale to ofi­cjalne: nie mam w sobie
za grosz luzu.


– Będę mil­czał jak grób – zapew­ni­łem go. – Sam stra­ci­łem luz już jakiś
czas temu. Kto się zja­wił?


– Nie licząc prak­tycz­nie wszyst­kich z trze­ciej i czwar­tej klasy? Chyba
łatwiej byłoby wyli­czyć, kto się dziś nie zja­wił. – Pró­bo­wał objąć
sze­ro­kim gestem cały tłum cisnący się wokół nas, ale nie miał miej­sca na
roz­ło­że­nie rąk. Co nie­jako dowo­dziło, że ma rację. – Betty już jest;
dotarła z Jughe­adem tuż przed wami. Udało mi się zamie­nić z nią słowo,
ale zaraz gdzieś pobie­gła. Wyglą­dała… Tak szcze­rze, wyda­wało mi się, że
jest czymś tro­chę roz­stro­jona. W sen­sie, żebyś wie­dział. Jak będziesz z nią póź­niej roz­ma­wiał. Może zwróć na to uwagę. Bre­dzę bez sensu. –
Ruchem głowy wska­zał jeden z kątów garażu. – A tam jest Moose. Z jedną z Vixe­nek. – Zro­bił minę, jakby zbie­rało mu się na płacz.


Ale nie zdą­ży­łem go zapy­tać – ani o tę minę, ani o to, co wła­ści­wie mówi
(albo pró­buje powie­dzieć) na temat Betty. Bo już w sekundę póź­niej
cof­nął się o krok, żeby zro­bić miej­sce dla Reg­giego.


– A oto i nasz gospo­darz łaskawca we wła­snej oso­bie! – zawo­łał Kevin. –
Reg­gie, przy­szła chyba cała szkoła. Gra­tu­la­cje.


– Dzięki, stary. No. Wygląda na to, że cią­głe wyjazdy taty na coś się
przy­dają. A skoro mama posta­no­wiła, że pora zafun­do­wać sobie kolejną
wycieczkę do spa, zosta­li­śmy sami z Vade­rem, dwa samce alfa. Dwa samotne
wilki.


– Czy samotny wilk nie powi­nien być, no wiesz… jeden? – zauwa­żył Kevin.


Reg­gie prze­wró­cił oczami.


– Dobrze wiesz, o co mi cho­dzi.


Tata Reg­giego pro­wa­dził w mia­steczku salon sprze­daży samo­cho­dów, który
nie­źle pro­spe­ro­wał. Reg­gie nie był tak bogaty jak Vero­nica (a tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, jak jej rodzice, odkąd posta­no­wiła wyzwo­lić
się spod ich rodzi­ciel­skiej wła­dzy), ale miesz­kał w domu na
naj­ład­niej­szym osie­dlu mia­steczka, gdzie traw­niki były więk­sze, a samo­chody na pod­jaz­dach bar­dziej lśniące. Nie mia­łem poję­cia, dla­czego
sprze­dawca samo­cho­dów musi aż tyle podró­żo­wać, ale nie było to coś, o co
mogłem zapy­tać Reg­giego.


– Nie jest ci cza­sem źle samemu? – wypsnęło mi się. À pro­pos rze­czy, o które nie powi­nie­nem pytać. Głu­pio to zabrzmiało, na pewno nie było to
zada­wane codzien­nie pyta­nie. Ale wyrwało mi się, zanim zdą­ży­łem
pomy­śleć. A teraz już nie było jak go cof­nąć.


Reg­gie spo­chmur­niał na moment. Ale już po chwili uśmiech­nął się i twarz
mu się wypo­go­dziła.


– Andrews – powie­dział, przy­su­wa­jąc się bli­żej, żeby­śmy z Kevi­nem go
usły­szeli. – Rozej­rzyj się tylko, stary. Tu nie ma jak szpilki wci­snąć.
Kto by się w takim tłu­mie czuł sam?


Kiw­ną­łem głową, cho­ciaż wyda­wało mi się, że to była wymi­ja­jąca
odpo­wiedź. Jeśli celowa, to trudno, niech tam. Cza­sami mecha­nizm
wypar­cia potrafi wiele zdzia­łać. Sam wła­śnie się tego uczy­łem.


– No tak – doda­łem, krę­cąc głową. – Głu­pie pyta­nie.


Reg­gie klep­nął mnie w ramię.


– Nie­ważne, bra­chu. Czaję. Cho­dzą ci po gło­wie poważne myśli.


– Aż tak to widać? – Zaczer­wie­ni­łem się i pocią­gną­łem kolejny łyk
drinka. Zwol­nij, Archie – obsztor­co­wa­łem sam sie­bie w myślach. Ale
zwol­nić ozna­czało dopu­ścić do głosu te, jak to ujął Reg­gie, „poważne
myśli”, a z nimi chyba nie dał­bym sobie rady.


– No wiesz, też bym tak miał na twoim miej­scu – cią­gnął Reg­gie. Kevin
przy­tak­nął ski­nie­niem głowy. – To w końcu mega­sprawa. Mor­der­stwo.


Dzięki, udało mi się nie myśleć o tym przez całe cztery minuty.
Musia­łem ugryźć się w język, żeby mu nie odwark­nąć. Zamiast tego upi­łem
kolejny łyk.


– Mhm.


– Założę się, że Archie pamięta aż za dobrze, jaką „mega­sprawą” jest
pro­ces, w któ­rym oskar­żają go o mor­der­stwo – sko­men­to­wał Kevin. – W końcu słowo „mor­der­stwo” nie jest tam przez przy­pa­dek. Może mogli­by­śmy
spró­bo­wać zapo­mnieć o tym choć na jeden wie­czór?


– Wła­śnie, Kevin dobrze mówi – zgo­dzi­łem się. – Na ile się da. – Nie
byłem co prawda pewien, że się da… jak już zauwa­ży­łem, ludzie ema­no­wali
jakąś dziwną ener­gią. Nawet Reg­gie, jakby ręce świerz­biły go do bójki.
Ale może coś mi się przy­wi­dy­wało. Pew­nie pro­blem tkwił we mnie. To był
kiep­ski pomysł, żeby przy­je­chać na tę imprezę.


Wszystko spro­wa­dzało się do Vero­niki. To przede wszyst­kim z jej powodu
wpa­ko­wa­łem się w cały ten kram – nie żebym miał jej to za złe, no skąd!
Ale nie wyszedł­bym z domu nawet pouda­wać, że dobrze się bawię, gdyby nie
było to coś, czego chciała ona.


– To był w zasa­dzie pomysł Ron­nie – powie­dzia­łem, jakby myśląc na głos.
– No wie­cie, wyjść z domu, zaba­wić się, odcią­żyć umysł. Ale, ee… nie
jest łatwo.


Reg­gie rzu­cił mi prze­cią­głe spoj­rze­nie. Od razu wie­dzia­łem, że nie
spodoba mi się to, co powie.


– Jej też musi być ciężko. Ze świa­do­mo­ścią, że to jej stary chce cię
posłać za kratki.


Kevin uniósł zna­cząco brew.


– No, oględ­nie powie­dziane, nie sądzisz? Ojciec mafioso, który ma w kie­szeni połowę River­dale, zawziął się, żeby znisz­czyć wszystko, co
kochasz, w tym twoją lice­alną miłość? Ta, dziew­czynę może to
onie­śmie­lać.


– No tak – Reg­gie pocią­gnął głę­boki łyk ze swo­jego kubka. – O nią aku­rat
nie musisz się mar­twić, Andrews. W sen­sie, jeśli cię jed­nak zamkną.


– Co? – Jego słowa trza­snęły mnie jak cios w brzuch. O swoją dziew­czynę
nie musisz się mar­twić. Czy on naprawdę mówił to, co mi się wyda­wało,
że mówi? Bo to byłoby świń­stwo. Nawet jak na takiego agre­syw­nego
choj­raka, któ­rym od zawsze był Reg­gie.


– Co? – zapy­tał Kevin rów­no­cze­śnie ze mną. Wyglą­dał na rów­nie
zasko­czo­nego jak ja.


– No wiesz, nie mówię zaraz, że na pewno tra­fisz za kratki. Tylko, sam
rozu­miesz, jeżeli. Cię zapusz­kują. – Zająk­nął się na chwilę, pod­czas
któ­rej zaczęło mnie aż skrę­cać. – Powi­nie­neś wie­dzieć, że Vero­nica…
Ron­nie… że ktoś się o nią zatrosz­czy. – Mru­gnął do mnie. – Zna­czy, że
ja.


Poczu­łem na twa­rzy falę gorąca, wypro­sto­wa­łem się i cof­ną­łem ramiona,
szy­ku­jąc się do skoku na Reg­giego. Oczy zasnuła mi czer­wona mgła. Kevin
wycią­gnął rękę, żeby mnie powstrzy­mać.


– Spo­koj­nie, Rocky – rzu­cił ostrze­gaw­czo. – Ostat­nie, czego ci trzeba,
to kolejny akt prze­mocy w two­jej teczce.


Reg­gie uniósł obie dło­nie, jakby uda­wał, że nie miał nic złego na myśli.
Drink chlu­snął mu z kubka na koszulę.


– Kurka wodna! – Kevin zaci­snął dłoń na moim nad­garstku. – Chodź, akcje
z Pod­ziem­nego kręgu zostawmy na póź­niej – powie­dział, cią­gnąc mnie
przez tłum i wypy­cha­jąc z garażu. – Reg­gie Man­tle abso­lut­nie nie jest
tego wart. Poza tym wypił już chyba z pięć takich kub­ków, więc niczego,
co powie­dział, nie brał­bym poważ­nie. Ani do sie­bie.


– Tobie aku­rat łatwo mówić – wymam­ro­ta­łem.


– Czyżby? – Kevin wes­tchnął. – To był zde­cy­do­wa­nie tekst tępaka. Ale
prze­cież wiesz: Reg­gie jest tępa­kiem. A kiedy pije, to nawet gorzej, bo
wyłazi z niego palant. Na szczę­ście, uwaga, dobra wia­do­mość: Vero­nica
Lodge jest odporna tak na tępa­ków, jak i na palan­tów. Nie mówiąc o tym,
że po uszy się w tobie zako­chała. Więc nie­ważne, jakim by Reg­gie nie był
pro­sta­kiem – czy to teraz, czy w nie­wy­obra­żal­nej sytu­acji, w któ­rej
spełni się ten naj­gor­szy sce­na­riusz – naprawdę, total­nie i defi­ni­tyw­nie
nie masz się o co mar­twić. – Urwał na chwilę. – A poza tym wiesz, jaki
Reg­gie jest wraż­liwy na punk­cie swo­jego ojca. Mówi o nim per „Mein
Führer”, a to jest jedno z jego łagod­niej­szych okre­śleń. Więc może
poczuł się tra­fiony w czuły punkt.


– Super. Czyli mam pamię­tać, żeby obcho­dzić się z Reg­giem Man­tle’em jak
z jaj­kiem, mimo że to mnie sądzą za mor­der­stwo?


Kevin wzru­szył ramio­nami.


– No, nie aż tak. Pew­nie, że nie. Nie powi­nie­neś się przej­mo­wać sta­nem
umy­słu Reg­giego Man­tle’a. Tylko że… – Nie dokoń­czył.


– Tylko że co?


Kevin wes­tchnął i spoj­rzał na mnie zna­cząco.


– Tylko że… jesteś Archie.


– Co to ma niby zna­czyć?


– Jesteś Archie Andrews. „Porządny koleś”. Nie przej­mo­wać się sta­nem
umy­słu Reg­giego… i wszyst­kich w ogóle? Prze­cież i tak się przej­mu­jesz.
Nawet w samym środku oso­bi­stego kry­zysu. Po pro­stu nie umiesz ina­czej.


Tym razem to ja wes­tchną­łem. Pocią­gną­łem kolejny łyk drinka. Kiedy go
prze­ły­ka­łem, palił. Może Kevin miał rację. Może taki wła­śnie byłem:
trosz­czy­łem się o innych, porządny koleś, kwin­te­sen­cja ame­ry­kań­skiego
chło­paka z sąsiedz­twa. Ale jeśli było to prawdą…


To jakim cudem zna­la­złem się w tej sytu­acji?


Kiedy wszystko się tak popsuło?


I jak, do cho­lery, mia­łem to teraz napra­wić?
  
ROZ­DZIAŁ TRZECI


REG­GIE


Czyli co, okrutny byłem, że tak przy­pią­łem się do kolegi Archiego w tema­cie jego pro­cesu i tego, że może zapusz­kują go na czort wie jak
długo?


No dobra, niech będzie. Nie było to naj­faj­niej­sze zagra­nie z mojej
strony. (I może nawet tro­chę go żałuję). Ale naj­gor­sze też nie było.
Bądźmy szcze­rzy: koleś tro­chę sobie zasłu­żył na prztyczka w nos. Ni z gru­chy, ni z pie­tru­chy zaczyna się nabi­jać, że mojego taty cią­gle nie ma
w domu? No jasne, kumam – sprze­daje samo­chody, niby dla­czego nie
sprze­daje ich z domu? Szkoda, że nie każdy może mieć taki ide­alny,
sit­co­mowy ojcow­sko-synow­ski układ jak Fred i Archie Andrew­so­wie.


(Cho­ciaż bio­rąc pod uwagę, że Mary Andrews ich zosta­wiła, jest raczej
jasne, że sprawy w ich rodzi­nie od zawsze wyglą­dają dużo mniej różowo,
niż wolą uda­wać…)


Wiem, że mam repu­ta­cję choj­raka, może nawet tro­chę zabi­jaki, ale jako
kapi­tan Bul­do­gów uwa­żam, że to po pro­stu cechy przy­wód­cze. Nie doj­dziesz
na szczyt, jak będziesz trzy­mał się grzecz­nie reguł i kulił ogon pod
sie­bie. No i nie za bar­dzo mia­łem z kogo brać przy­kład, jeśli cho­dzi o zrów­no­wa­żony roz­wój w okre­sie dora­sta­nia.


Z Andrew­sem mam na pieńku już od dawna. Wręcz od cza­sów małej ligi
bejs­bolu, kiedy się decy­do­wało, kto będzie mio­ta­czem: Man­tle czy mały
Archie. Czy nawet wtedy mia­łem ten­den­cje do rywa­li­za­cji? Cho­lera,
pew­nie. Może przez tatę. Sam nie wiem; zna­li­śmy się z Archiem od
przed­szkola, River­dale to w końcu małe mia­steczko, a że obaj naprawdę,
jak to praw­dziwe chło­paki, prze­pa­da­li­śmy za spor­tem, już wtedy ludzie
cią­gle porów­ny­wali nas ze sobą. Tylko że Archie, przy­naj­mniej tak to
widzia­łem, dosta­wał od swo­jego taty wyłącz­nie pochwały. „Bądź sobą,
Arch!” – mówił mu Fred. „Świet­nie ci idzie!” – wołał z try­bun pod­czas
tre­nin­gów.


Za to mój tata nagry­wał wszyst­kie nasze mecze kamerą wideo. (A zważ­cie,
to było w cza­sach, kiedy kamery w tele­fo­nach były jesz­cze kiep­skie, więc
wia­domo, że musiał z tym spe­cjal­nie kom­bi­no­wać. I nie mówię tego z uzna­niem). Za każ­dym razem, kiedy sędzia wska­zy­wał na mój faul, tata
wrzesz­czał na niego jak najęty. To było tak upo­ka­rza­jące, że mia­łem
ochotę zapaść się pod zie­mię.


Ale po powro­cie do domu było jesz­cze gorzej. To wtedy zaczy­nały się
praw­dziwe tor­tury. Pusz­czał taśmę z nagra­niem i wska­zy­wał mi wszyst­kie
pomyłki i kiksy, i naj­drob­niej­sze błędy w zagryw­kach. Mówił, że pomoże
mi to „popra­wić formę”, „dosko­na­lić grę”. To była opty­malna wer­sja
wypad­ków. Mama gdzieś tam w tle goto­wała obiad, więc oka­zy­wała swoją
dez­apro­batę tylko cmo­ka­niem i marsz­cze­niem brwi. Ale ni­gdy nie zdo­była
się na to, żeby cokol­wiek mu powie­dzieć. Jedno wiem na pewno: ani razu
nie zain­ter­we­nio­wała.


Ide­al­nym sit­co­mo­wym świa­tem był ten Archiego, nie mój. To widzia­łem
jasno już sto­sun­kowo wcze­śnie.


Powinno więc być rów­nie jasne, że nie umia­łem myśleć o nim ina­czej niż
jak o moim rywalu numer jeden. Bez prze­rwy i we wszyst­kich spra­wach.


Że tak mu dopie­kłem w kwe­stii Ron­nie? Dając mu do zro­zu­mie­nia, że jak go
zamkną, przy­sta­wię się do jego dziew­czyny? No dobra, tro­chę po ban­dzie.
I ni­gdy nie wbił­bym tak chło­pa­kowi noża w plecy. Ale Archie nie ma
pro­blemu z panien­kami; naprawdę nie musi się mar­twić. Poza tym i tak
wszy­scy wie­dzą, że Vero­nica robi do niego oczy jak ser­duszka emoji.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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